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Towarzysze! Robotnicy!
We czwartek 25 b. m. o godz. 7 wieczór 
Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej odbędzie się

W IELKIE

Zg r o m a d z e n ie  
l u d o w e

z następującym porządkiem dziennym:

k L Wybory do rady miejskiej a robotnicy.
Berent dr Z y g m u n t  Marek.

. 3- Drożyzna. Referent poseł I g n a c y  Da-  
*yfiski.

Komitet wyborczy 
polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Rozkład stronnictwa.
Silka lat temuTjj^rter się wydawać, że

^ p a  „demokratj^^^Łakowskich pójdzie 
j^ymi torami, sejmowa",. gdzie
^lachowscy, Byki i inni równie ordynarni 
°tupcyoniści ad a w a l i  opozycyę w kraju i

le.
.Opozycyjne mowy p. Rot t era ,  stanowi­

ło  dziennika, który grupę krakowską na 
ł^nątrz reprezentował, uczciwsze stanowi­
ło  wobec mchu ludowego i robotniczego, 
* Oąjbardzej opór stawiany dzikim koziołkom 
ł^ouowo-demokratycznego obłędu 1— wszy­
t o  to uprawniało do słabych nadziei, że 
.^eligencya krakowska znajdzie w tej gru- 
•fo swój społeczny i polityczny wyraz i że 

®daj w gmi ni e ,  na ograniczonem polu 
p c y  publicznej ta demokracya wyda z sie- 
*o ludzi, przodujących miastu a po części i 
kręgowi miast mniejszych. 

t Radzieje te opierały się jeszcze na jednej 
łfleksyi: oto inteligencya nie mogła oddać 

na łup s t a ń c z y k ó w ,  nie mogła pójść 
pd komendę klerykałów i karyerowiczów, 
Mzi bez żadnych skrupułów, a wrogich każ- 
'i wolniejszej nieco myśli.

.Rozumowano słusznie, że niewiele sprytu 
przebowali użyć demokraci, aby na bruku 
pakowa pobić stańczyków bodaj w tych ku­
cach, gdzie inteligencya jest w ogromnej 
^ewadze.
. Tymczasem na małej grupce demokratycz­
ni zaczął osiadać coraz to większy balast ,  
p r y  ją prędzej czy później doprowadzi do 
tonięcia. Komiczne, prowincyonalne postaci,

ladzie nieznani — chyba tylko w małych 
partyach wista lub taroka — potrzebowali 
tylko podpisać kartkę papieru, że są „demo­
kratami", a w tej chwili wysuwano ich na 
czoło. Niezapomniane pozostaną 88 głosów 
„partyi', oddane na jakiegoś spokojnego 
obywatela, który przez noc stał się „demo­
kratą", a po sromotnej klęsce znowu na drugi 
dzień wrócił do onegdajszycb, „szczerze" kle- 
rykalnych poglądów.

W dzisiejszych wyborach to samo widzi­
my. Wbrew głosowi opinii publicznej, wbrew 
najprostszemu interesowi demokracyi, wbrew 
uchwałom własnych wyborców, odrzuca grup­
ka „demokracyi" kandydaturę r o bo t n i c z ą ,  
darowuje mandat jakiemuś kanonikowi, któ­
rego stańczycy stawiają, daje znów w innej 
kuryi „gratis" swój mandat człowiekowi, 
który na drugi dzień uroczyście ogłasza w 
„Czasie", że do demokratów nie przystąpi, 
a oprócz tego garniruje swoją listę kandy­
datów ludźmi, których przed trzema laty 
wystawiali — stańczycy!

Na co to wszystko? Na to, aby przeszli 
różni D o b o s z y ń s c y  (kupujący mandaty u 
komitetu centralnego), Hićkiewicze, Macio- 
łowscy (obaj dawni kandydaci stańczyków), 
lab ludzie bez ż a d n e g o  programu.

Czyż nie najwyższy czas, aby w y b o r c y  
sami  z a c z ę l i  s i ę  r a d z i ć  s w o j e g o  su­
mienia,  gdy  w t e n  s p o s ó b  marn uj e  
s i ę  i ch  g ł o s y ?  Czyż każdy inteligentny 
Wyborcą nie powinien w takim rozkładzie, 
w takim zupełnym Upadku o d r z u c i ć  k i l ­
ka n a z w i s k  natręT ów  lub ludzi, którym 
n a k a z a n o  kandydować, a wpisać nazwiska 
ludzi, otoczonych szacunkiem i sympatyą, lu­
dzi, którzy n a p r a w d ę  będą stańczyków 
zwalczali!

Wybory te, to kryzys ostateczny „demo­
kracyi"; najwyższy czas, aby zjawili się 
wśród warstwy średniej ludzie nowi, l u d z i e  
w a l k i  i zasad.  To bałamucenie się „de­
mokratów" dzisiejszych do niczego nie do­
prowadzi. To nie program, nie walka, nie 
zasada, tyłko jakieś szczątki, jakiś piknik 
składkowy, urządzany przez pp. Doboszyń- 
skich i t. p. „interesujące" osobniki.

RUCH WYBORCZY.
„Komitet urzędniczy", ożyli maska bezpar- 

. tyjności".
W środowym „Czasie" porannym zapro- 

dukowała się z odezwą jakaś grupka, mianu­
jąca się „komitetem urzędniczym". Czytając 
tę odezwę, możnaby odnieść wrażenie, że owi 
„komitetowi" zupełnie nie czytują gazet, n ie  
w i e d z ą ^ c o  i k t o  w r a d z i e  m i e j s k i e j  
c z y n i .  A w takich warunkach podobno naj­
lepiej milczeć... Fakt jednak, że ów „komitet", 
strojący się w rzekomą b e z s t r o n n o ć ,  w y ­
s t ę p u j e  n a  ł a m a c h  „Czasu",  że po­

piera d z i e w i ę c i u  k a n d y d a t ó w  k o n ­
s e r w a t y w n y c h ,  odsłania jego karty do­
statecznie. Mamy obwiniętą w bawełnę „bez­
stronności" ekspozyturę stańczykowską.

Przyjrzyjmy się jednak tej „bezstronności" 
nieco szczegółowiej. „Komitet" ubolewa, iż 
walki stronnictw w radzie miejskiej parali- 
żują jej pracę gospodarczą, oświadcza się 
przeciw polityce i dlatego zaleca kandyda­
tów — wystawionych przez jeden z obozów 
politycznych!

Jest to logika, świadcząca, iż ci panowie 
tylko szematycznie zaliczać się mogą do „in- 
teligencyi", gdyż... nie umieją nawet sprytnie 
motywować swego wysługiwania się stańczy­
kom. Udając bowiem abstynentów polity­
cznych, powinniby konsekwentnie forytować 
ludzi, którzy do żadnego klubu nie przystą­
pią — stale na stanowisku „dzikich" trwać 
będą.

„Bezstronność" zatem owego „komitetu" 
zwraca się przeciw mniejszości; pośrednio 
zatem zarzuty, czynione obecnej radzie, prze­
ciwko tej mniejszości są zwrócone. Nie uwa­
żamy się za powołanych do kruszenia o nią — 
w jej pełnym składzie — kopij, tembardziej 
przed jakimś „komitetem", aż nadto podej­
rzanym.

Wykażemy tu tylko, do jakich fałszów do­
prowadza fałszywe stanowisko, na którem 
ów komitet się ukrył.

Uderza on w strunę interesów materyal- 
nych stanu urzędniczego, biada nad drożyzną 
mieszkań, środków żywności i t. p., dodając: 
„ustanowienie miejskiego składu węgla do­
wodzi najlepiej, co w tym kierunku przy do­
brych chęciach zdziałać można". Otóż „pol i ­
t yka" w radzie (a pod tern słowem rozumieć 
należy mniejszość) nie pozwala jakoby na 
sanacyę tych stosunków. Nie tykając reszty 
mniejszości, a mając na oku tylko działal­
ność ttfw. Daszyńskiego, powiemy: każdy czy­
telnik gazet, nie pomijający sprawozdań z 
rady miejskiej wie, iż np. skład miejski wę­
gla jest urzeczywistnieniem myśli programowej 
s o c y a l i s t y c z n e j ,  że energicznym wystą­
pieniom tow. Daszyńskiego i dra Grossa za­
wdzięcza Kraków, iż padły projekty podat­
kowe (wodza w i ę k s z o ś c i )  p. Lea, zmie­
rzające do zwiększenia podatku mieszkanio­
wego, a zatem podrożenia mieszkań; że po 
dziś dzień prezydent Leo walczy z interpe- 
lacyami tegoż tow. Daszyńskiego w sprawie 
lichwy mięsnej, uprawianej przez rzeźników 
i wywinąć chciałby się ową sławetną „an­
kietą rzeźniczą", na której rzeźnicy mieliby 
się zastanawiać nad tem, dlaczego obdzierają 
konsumentów?

Na tle spraw podobnych, a nie sporów o 
tron w Honolulu toczą się przeważnie owe 
„walki polityczne", które tak nie w smak 
idą pp. bezpartyjno-stańczykowskim pośre­
dnikom...

Zgromadzenie w hotelu „Union".
We wtorek odbyło się liczne zgromadze­

nie przedwyborcze w sali hotelu „Union", na 
którem dr Adolf G r o s s  omówił znaczenie 
zwycięstwa przy wyborach z kuryi małego 
handlu, a w dalszym ciągu swych wywodów 
proklamował kandydaturę tow. dra Zygmunta 
Marka (przyjętą przez zgromadzonych z en- 
tuzyazmem).

Mówca wyjaśnił, że dr Marek jako socjal­
ny demokrata stoi na gruncie zupełnego ró­
wnouprawnienia żydów, i dlatego nie należy 
go uważać za kandydata kompromisowego, 
jeno jako takiego, na którym rzeczywiście 
stronnictwu niezawisłych żydów ba dzo za­
leży, wzywa przeto wszystkich wyborców, by 
nietylko sami na niego głosowali, ale aby 
ponadto z równym zapałem agitowali w dniu 
wyborów za kandydatem socyalno-demokra- 
tycznym, jak poprzednio za swoimi własny­
mi kandydatami.

Następnie przemawiał radca miejski dr 
F r U h l i n g ,  który gorąco polecał kandyda­
turę dra Marka.

Po przemówieniach tow. dra M a r k a  i po­
sła D a s z y ń s k i e g o ,  przyjętych bnrzą 
oklasków, uchwalono popierać kandydaturę 
dra Marka z I. koła.

z  SEJMÓW.
S e j m  c z e s k i ,  oto jedno z chorych miejsc w 

organizmie anstryackim . Raz Niemcy przeszka­
dzają w obradach swemi in terpelacjam i w spra­
wie napisów na sklepach w P radze (tam tejsza 
rada miejska zakazała umieszczać napisów niemie­
ckich na sklepach, stojących na grancie miejskim), 
drugi raz wysuwają radykalni Czesi żądanie o 
wysłanie adresu do korony w sprawie prawno- 
państwowego stanowiska krajów  korony św.. W a ­
cława. Obecnie z takim  trądem  do skntka do­
prowadzona sesya sejmowa porodziła po ośmlo- 
dniowem trw aniu  zaledwie wybór komisy! dla 
uchwalenia prowizoryum budżetowego, podczas 
gdy o pozytywnej pracy i mowy niema. Najwa- 
żniejszem wydarzeniem obecnej sesyi miało być 
przedłożenie rządowe, dotyczące reformy sejmo­
wego praw a wyborczego w  dnchn skontyngento- 
w ania mandatów między obydwie narodowości.

Równocześnie zapowiedziano utworzenie po­
wszechnej kuryi —  y  le znanego wzoru —  z 18 
mandatami. T a  bezczela propozycya w yglądająca 
na prowokacyę robotników nie pozostała natu ­
ralnie bez odpowiedzi, którą rząd i jego marne- 
lncy w dem onstracjach niedzielnych w Pradze 
dość wyraźnie Błyszeli. Robotnicy żądają zasa­
dniczo powszechnego i równego praw a wybor­
czego, a  wobec niemożliwości na razie przepar- 
cia tego żądania żądają knryi powszechnej z 
przynajm niej 36 mandatami. Jeżeli się zważy, 
że hnrżnazya i szlachta czeska ma dla siebie 
przeszło 250 poBłów, to zrozumiałem jest, że ro ­
botnicy czescy, płacący większą część podatków
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. Chciał napisać dużo o tem, co zatrzymało 
>hdrzeja, o obecnym stanie sprawy, o na- 
piei powrotu, a wszystko to przybrał w ta­
fie niejasne wyrażenia, w taką masę napom- 
fMęć i alegoryj, że w rezultacie powstał list 

jak dzień boży, dla samego Jerzego, 
*‘6 zupełnie niezrozumiały dla Tani. 
j Nie mogła ona zoryentować się w nim 

nie wiedziała, które zdania należy brać 
i Prost, które w przenośnem znaczeniu. Długo 
M ała sobie głowę nad zagadkowem pismem, 

koniec końców w żaden sposób nie mo­
wą wyrozumieć, czy Andrzeja zatrzymała 
prawa, którą myśli wkrótce ukończyć, czy 

że został aresztowany, a towarzysze mają 
pdzieję, że wszystko pójdzie dobrze. O ile 
6 nadzieje były uzasadnione, musiała się już 
Ma domyślać.

Tymczasem od samego Andrzeja nie przy­
wodziło nic. Dzień cały przeżyła Tania 
^ gorączce oczekiwania na gazetę, która jej 
M ła wyjaśnić treść listu Jerzego. Lecz „Li- 
Mk" nie przyszedł ani tego dnia, ani na- 
Mpnego. A gazety przepełnione były sensa- 
Jpjnemi wiadomościami z Dubrownika. An- 
jyMj stał się ulubionym bohaterem reporte- 
pw. Pisali, że go aresztowano to w jednym, 
p w drugim domn, to na ulicy, to znowu 
Ip dworcu kolei. Krótki rysopis często zg&- 

P**ł się z rzeczywistym wyglądem jego.

Szczegółowo, z ogromnym, dramatycznym pa­
tosem opisywano scenę aresztowania. Jeden 
dziennik podawał z najwiarygodniejszego źró­
dła, że aresztowany przyznał się wkońcu, 
kim jest, drugi, że tożsamość jego osoby 
stwierdzono nieomylnymi, charakterystycz­
nymi rysami, inne wreszcie, że go już pod 
silną eskortą wiozą do Petersburga.

Mnogość tych wiadomości wskazywała je­
dynie na to, z jaką zapalczywością śledzono 
za Andrzejem, bo przecież nie mogli go ró­
wnocześnie w kilku miejscach aresztować. 
Lecz z drugiej strony, czy to możliwe, aby 
Andrzej, będąc na wolności, nie dał o sobie 
najmniejszego znaku życia?

Każda nowa depesza w dziennikach wy­
dawała się Tani coraz charakterystyczniej- 
szą od poprzedniej i już stanowczo pewną, 
pomimo, że wszystkie poprzednie okazały się 
kaczką dziennikarską. Czytanie gazet stało 
się dla niej okrutną męką, a jednak mimo 
to czytała z upragnieniem wszystko, co mo­
gła tylko dostać. Pokój zasłany był dzienni­
kami i czynił wrażenie gabinetu redakcyj- 
nego.

Trzy dni, przebyte w takiej trwodze, od­
biły się na Tani, jak ciężka choroba. Pobla­
dła, schudła, oczy jej płonęły chorobliwym 
blaskiem. Po nocach niespokojny sen jej pło­
szyły straszne widziadła.

— On cudem wyrwał się z tego piekła I — 
zawołała Tania, kiedy Dawid opowiedział jej 
o ostatnich przejściach Andrzeja.

— Rzeczywiście, następywali mu już na 
pięty 1 — odrzekł Dawid. — Teraz wy macie 
święty obowiązek powstrzymać go od udziału

w podobnych sprawach, przynajmniej z ja­
kich sześć miesięcy. Stanowczo za dużo się 
narażał. Co najważniejsze, abyście go pod 
żadnym pozorem nie puścili z Petersburga.

— Postaram się — z uśmiechem odpowie­
działa Tania, — Ale boję się, że i tu nie­
zbyt mn bezpiecznie.

—  W  każdym razie bezpieczniej, niżli 
w innem mieście.

— Prawda — zaniepokoiła się Tania — 
gdzieście go zostawili? Spodziewam się, że 
nie na dworcu?

Dawid uspokoił ją, że rozstał się z Jerzym 
i Andrzejem tuż przed wejściem ich do tram­
waju, który ich zawiezie prosto do konspi­
racyjnej kwatery.

— Do konspiracyjnej kwatery? On tam 
na długo ugrząźnie, jestem pewna.

— Nie, nie. Jerzy zastąpi go i udzieli to­
warzyszom wszystkich wiadomości. Andrzej 
przyrzekł, że ani chwili dłużej nie zabawi, 
niśli tego będzie wymagała konieczność.

— Przyrzekł? — przerwała Tania i twarz 
jej rozjaśniła się.

Za taką obietnicę przebaczyła mu w jednej 
chwili wszystkie przebyte męczarnie.

— Jak to pięknie z waszej strony, żeście 
przybyli do mnie z taką wieścią! — zwróciła 
się do Dawida.

W jej sercu zdanie to brzmiało trochę ina­
czej: „Jak to pięknie z jego strony, że dał 
Dawidowi polecenie zawiadomienia mnie!".

Dawid, odchodząc, poprosił Tanię o prze­
kazanie Andrzejowi jakiegoś zlecenia. Tania 
skinęła na znak zgody, ale jak tyłko Dawid 
zniknął, zapomniała zupełnie o wszystkiem —

~~ l r-iirii rn™
i o Dawidzie i jego zleceniu i ukrywszy się 
za firanką, wpiła się oczyma w okno, z któ­
rego można było widzieć ulicę w całej dłu­
gości.

Myśl, że Tania może niepokoić się o niego, 
przyszła Andrzejowi do głowy dopiero wów­
czas, kiedy jnż zbliżał się do Petersburga, 
ale nie przypuszczał nawet, co Tania prze­
żyła przez te dni. Kiedy prosił Dawida 
o uprzedzenie Tani, chodziło mn o to, aby 
zatrzymać ją, gdyby przypadkowo wybierała 
się z domn.

Ale jak tylko wsiadł do dorożki, gorączka 
oczekiwania ogarnęła go i rosła w miarę zbli­
żania się do dobrze mu znanej ulicy. Szybko 
przejechał środek miasta i koła toczyły się 
już po miękkim, równym drzewie długiego 
mostu. Jak cudownie lśniła się rzeka w ten 
czarowny, wiosenny dzień! Czarny parochód, 
szybki i piękny, unosił się na powierzchni 
wód, a wpłynąwszy pod most, zgiął swój wy­
soki czarny komin, aby po wypłynięciu z dru­
giej strony mostu, wznieść go znowu wysoko, 
jakby na rozkaz własnej woli. Doża, dre­
wniana barka zdążała w tym samym kie­
runku, a młody, przystojny chłopak w czer­
wonej koszuli, rozpiętej u szyi, popychał ją 
długą żerdzią, podczas gdy towarzysz jego 
przy sterze leniwie coś nucił sobie.

Koła znowu zaturkotały i z hałasem poto­
czyły się po nierównej, kamienistej drodze. 
Teraz już niedaleko. Ot i półokrągły pro­
spekt kronwerski.

(D alsiy  ciąg nastąpi.)
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krajowych (pośrednich!) nie zadowolą Bię rzuco­
nym im ochłapem.

S e j m  b u k o w i ń s k i  doczekał się małej rewo- 
lncyi w ewnętrznej, wybuchłej na tle  —  ubiega­
n ia się o posadę. W iększość sejmową tworzy 
bowiem związek wolnomyślny, złożony z R usi­
nów, Niemców i  liberalnych Rumunów, którzy 
wbrew oporowi konserwatywnych Rumunów i Po- 
laków-Ormian przeprowadzili kilka pożądanych 
reform, między innymi reformę praw a wybor­
czego w duchu wolnomyślnym. W  obecnej se s ji 
przyszedł pod obrady projekt wydziału krajow e­
go o założenie banku krajowego, na którego 
czele miał Btanąć prezydent wybieralny na czas
6-letniego peryodu sejmowego z płacą 6000 K 
rocznie. Na prezesa tego był upatrzony poseł ru  
muński dr Lupu.

Tymczasem fra k c ja  rumuńska w łonie związku 
postawiła żądanie, aby Lupu w ybrany został pre­
zesem dożywotnim z płacą 18 .000  K  rocznie. 
Na takie oczywiste polowanie na tłuste  posady 
związek nie chciał się zgodzić i w skutek tego 
jedność się rozbiła. Przypuszczać należy, że tylko 
chwilowo, gdyż wykluczonem jest, aby większość 
licząca w swem gronie ludzi tak  bezsprzecznie 
wolnomyślnych, jak  dr S traucher i d r Onciul, 
z powodów takich narażała k ra j na powtórzenie 
się rządów dawnej większości konserwatywnych 
Rumunów i ormiańskich Polaków, postępujących 
w Rumunii według wzoru swych Btarszych braci 
w G alicji.

S e j m  d o l n o - a u s t r y a c k i  zwołany został 
w celu zapewnienia posłom antysemickim na czas 
feryj parlam entarnych dalszego poboru dyet i 
w celu zaopatrzenia wpływowszych członków wię­
kszości w tłuste synekury. Ze śmiercią wicebur­
m istrza Strobacha opróżniły się następujące po 
sady: wiceburm istrza wiedeńskiego (8000  K), ku 
ra to ra  krajowego banku hipotecznego (10.000 K), 
posła sejmowego i do rady państw a (10 .000  K) 
i t .  d. Antysemici, mając w swem łonie wielu 
głodnych, postanowili nietylko te  „godności" mię­
dzy swoich rozłożyć, ale stworzyć nowe, aby tern 
większą liczbę osób zaopatrzyć.

W  tym  celu tw orzą nową po3adę trzeciego 
wice-burmistrza dla W iednia, dotychczasowego 
członka wydziału krajowego Leopolda Steinera 
m ianują kuratorem  krajowego banku hipotecznego, 
jego następcą w wydziale krajowym (12.000 K) 
zostaje b. greisler Bielohlawek, najm arniejsza 
figura w ich obozie, człowiek, chlubiący się for­
malnie swojem nieuctwem. W  ten  sposób ko­
sztem ludności, płacącej podatki i dodatki do 
podatków, tworzy się tłuste  Byuekury dla „za 
służonyeh" stronnictw u osobistości, a  rząd przez 
zwołanie sejmu na żądanie L negaia  daje" temu 
rabunkowi pieniędzy publicznych swoją 'anjccyę.

• aŁt-i-yctyczuom dla pożfomu stronnictwa 
.m lckiego je s t to, że ten  otw ty rabunek 

prak tykują bez żenady, wychodząc z założenia, 
że „gospodarka party jna" je st „gospodarką osób" 
i że ludzi swoich wolno im zaopatryw ać —  nie 
w konieczne do życia środki, ale w m inisteryalne 
pensye — z kieszeni wszystkich opodatkowanych, 
bez różnicy przekonań politycznych.

Z zaboru rosyjskiego.
Łódź, 21 maja.

Dalsze manifestacye w kościele i na cmentarzu wbrew 
księżom i N. D. — Rozpędzenie kozaków. — Egzeku 
cye szpicli. — Próby wywołania strejku powszechne­
go. — Nasze wobec nich stanowisko. — Strejk na 
Widzewie. — Łajdactwo Kunitzera i lokaja jego księ­
dza Szmidla. — Inni idą za ich przykładem. — Strej- 
ki piekarzy, prasowaczek, szewców, krawców, mala­
rzy, stróżów. — Aresztowania. — Znęcanie się poli- 

oyi. — Artylerya idzie na wojnę... płacząc.
Donosiłem W am  o strzelaninie do spokojnie 

zachowującego się ludu, śpiewającego „Boże coś 
Polskę" na cmentarzu kościelnym w dniu 3 ma­
ja . T a  nowa zbrodnia otworzyła oczy i mnioj 
uświadomionej części tutejszego ludu. Mimo cią 
głych nawoływań do spokoju N. D. straży po 
żarnej tak  w pismach legalnych, jak  i w odezwie 
„organizacyi robotniczej stronnictw a dc-moksaty- 
czno-narodowego", mimo nspakajań i  wymyślań 
księdza Szmidla, mimo chęci zwalenia całej od 
powiedzialności za ofiary demonstracyi na socya 
listów, —  nie ucichają w kościele i na cmen­
ta rzu  dźwięki „Boże coś P olskę". Lud odrucho 
wo odczuwa, że biernie zachowywać się nie mo 
że. Codziennie tłnm y ludzi zbierają się w ko­
ściele i  na cmentarzu kolportują tek st „Boże 
coś P olskę", kolportują rozm aite odezwy rewo­
lucyjne. Częste są starcia z po lic ją  i wojskiem. 
N astrój wśród sta le demonstrujących wciąż się 
wzmaga: kam ieniami i strzałam i przyjęto dziś 
kozaków i rozpędzono ich.

Ciężki i niepewny żywot nasta ł dla s z p i c l i .  
Chyba nie przesadzę, jeśli powiem, że niema 
dnia, żeby nie zbito gdzieś jakiegoś szpfela i to 
gruntownie. W czoraj zbito dwóch, dziś znowu 
rozprawiono się z jednym. W  dnia 5 m aja za­
bito w biały dzień szpicla na Przejeździe; szukał 
schronienia w mieszkaniu, później z dachu do 
oczekującego nań tłnm n strzelał; ściągnięto go, 
zbito, i nie pozwolono pogotowiu go wziąść. B i­
cie szpiclów stało się zupełnie powszechną rze­
czą.

Z dnia na dzień dnch rewolucyjny wzrasta, 
z dnia n a  dzień rośniemy w potęgę, posuwamy 
się naprzód. Ale w tym  pochodzie nie brak  zu­
pełnie zbytecznych tarć . Od dnia 4 do 15 maja 
byliśmy kilakrotnie świadkami chęci wywołania 
strejkn  powszechnego przez S. D. W  początku
S. D. chciała uczcić pamięć towarzyszy poległych 
w W arszaw ie przez stre jk  powszechny. Później

„B und" nawoływał do tego towarzyszy żydów 
z powoda zabicia podczas 1 m aja (na demonstr. 
na W schodniej) dwóch towarzyszy żydów. W re­
szcie znown S. D. chcieli nrządzić stre jk  w dniu 
15 m aja (świętować dzień 1 m aja starego stylu). 
Rozpowszechniliśmy odezwy z tego powoda, w któ­
rych wyjaśnialiśmy, że w dnin 1 m aja starego 
sty la  wystąpimy wtedy, gdy otrzymamy wieści
0 poważniejszym ruchu w Rosy!.

Doprawdy, gdy się widzi, jak  lekko szafują 
strejkiem  powszechnym S. D., gdy się zważy, 
że wiedzą oni dobrze, ż e  n i e  s ą  w s t a n i e  
p r z e p r o w a d z i ć  go  p r z e z  s w o j ą  o r g a n i -  
z a c y ę ,  a n i  n a w e t  c z ę ś c i o w o ,  to się ma 
wrażenie, jakgdyby lndzlom tym nie chodziło o 
jakąś planową akcyę, o jakiś poważniejszy ruch, 
istotnie zbliżający do celu, lecz o grupowe swoje 
interesy, o zdobycie popularności. O ile dopięli 
celn w tym  względzie, niech sami ocenią.

Próby wszystkie wywołania strejkn  powsze­
chnego nie powiodły się zupełnie, przytem przy 
wyrzucania z niektórych fabryk pracujących, za­
szły demoralizujące starcia. W  poniedziałek stało 
kilka fabryk. Bund zam ierzał nrządzić demon­
s tra c ję  w dniu 8 m aja na ulicy W schodniej, 
lecz bez skutku, gdyż przygotowane były ma By 
żołdactwa.

Oprócz w alki rewolucyjnej, ujaw niającej się 
w chronicznych demonstracyach, nie brak i prze­
jawów walki o polepszenie nędznych warunków 
istnienia. Już  6 tygodni trw a stre jk  na W i ­
d z e w i e ,  gdzie skrócono wprawdzie dzień robo­
czy, lecz płacy nie podwyższono, tak, że zarobki 
się faktycznie zmniejszyły. W  Btrasznej nędzy, 
wprost nie mając czem nakarm ić dzieci, nie m a­
jąc co sobie włożyć do ust —  walczą robotnicy.
1 dziwna doprawdy wytrwałość n tych ludzi, 
którzy przekładają głód 6-tygodniowy nad po­
wrót na starych warunkach.

Łajdactwo K u n i t z e r a  i spółki, tego samego 
K unitzera, który uchodzi wśród bnrżuazyi i całej 
Łodzi za najzacniejszego człowieka, przekracza 
granice. Z lekkiem sercem zamknął fabrykę na 
nieograniczony czas 1 chce głodzić lndzi niepo­
słusznych. Trudno opisać, co się dzieje tam na 
Widzewie, trudno znaleźć słów na dostateczne 
napiętnowanie tego zabójcy tyBiąca istnień lndzkich. 
K ilkaset rubli tygodniowo wydaje on na u trzy­
manie kozaków. Do pomocy stanął mu i ' ądz 
Szmidel, który zaprosił ludzi do kaplicy wi; -w- 
skiej I nam awiał ich, aby przeprosili sweg-. v  
prawcę i  prosili go, &ty raczył puścić fabrykę 
aa  d?r!iych  warunkach. Poszli ludzie do zarządu, 
prowadzeni przez księdza, lecz gdy rozpoczęły 
się pertrak tac je , postawili znown swoje warunki. 
Z pi ?odn pielgrzymki księdza Sz-aidla, nasz ko­
m itet wydał odezwę.

Obecnie przełamać chcą już nie upór, lafiż po­
wybierać potulniejszych: zbierają podpisy chcą­
cych pracować na dawnych warunkach, a  nastę­
pnie zam ierzają puszczać zgadzających się czę­
ściowo w miarę napływu, opornych zaś będą wy­
rze cać.

P rzykład Kunitzerów działa zaraźliwie. Już  i 
Hofrickter z powodu strejkn zamknął fabrykę na 
czas nieograniczony, Lorenz w Zgierzu poszedł 
za jego przykładem.

Trw a strejk  p i e k a r z y  —  chrześcijan, żydzi 
już pracują. T rw a dalej s trejk  p r a s o w a c z e k  
i p r a s o w a c z y  w pralniach. Zaczęli strejkować 
s z e w o y  w Pabianicach. W czoraj rozpoczął się 
strejk  k r a w i e c k i ,  prowadzony przez naszą cr- 
ganlzaeyę. Dobiega do końca strejk  m u r a r z y ,  
również przez naszą organłzacyę prowadzony. 
Były próby strejkn s t r ó ż ó w  —  w skutek braku 
jednak świadomości 1 jednomyślności strejk  nie 
przyjął szerszych rozmiarów.

Po 1 Moja nastąpiły areszty w kilku miej­
scach. Aresztowano robotników Sysiaka ł Szulca 
z Bałut, przyczem podczas rewizyl znaleziono w 
komórce rewolwery 1 sztylet. Katowano w stra ­
szliwy sposób aresztowanych, żądano zeznań, 
gdzie są  bomby 1 kto organizował zamach na 
Szatałowlcza. Głównie odznaczał się strażnik  Lo- 
patow, oraz dragoni, którzy katowali obn are­
sztowanych. Obn już wypuszczono, gdyż przeko­
nano się, że komórki, w których znaleziono re ­
wolwery, nie należały do nich.

Na ulicy Lipowej podczas rewizyi znaleziono 
dwa pociski dynamitowe i aresztowano właści­
ciela domu i lokatora. R ew izja odbyła się podo­
bno na skntek denuncjacji.

14 b. m. wzmocniono patrole po całem mie­
ście; obawiano się widocznie rnchawki z powodu 
1 Maja st. st., oraz oporu wśród rezerwistów, 
których wysyłano na pole boju. W yszła arty le­
rya; żołnierze szli zrozpaczeni, płakali na widok 
dzieci, które Im przypominały ich własne rodzi 
ny. To nie przeszkodzi oczywiście komunikatom 
urzędowym tw ierdzić, że nastrój wśród idących 
na wojnę był wspaniały!... R .

WOJNA.
Następea Rożestwieńsklego. — Alekslejew redivlvus. — 

Francuskie komedye. — Na lądzie.
O statnie wiadomości z Petersburga donoszą, 

że dotychczasowy komendant K ronsztatu, wice­
adm irał BIrilew, wyjeżdża do W ładywostokn, aby 
tam  przybyć 7 czerwca (28 m aja st. st.) i  objąć 
komendę nad flotą, k tó rą  —  tak  w P etersbur­
ga spodziewają się —  Rożestwieński na ów te r ­
min doprowadzi. Czy Rożestwieński zostanie od­
wołany, czy też zostanie u bokn nowego komen­
danta —  dotąd niewiadomo. Prawdopodobnem 
jest, że wróci do Petersbnrga na dawne swoje 
stanowisko szefa sztaba adm iralicyl.

Podnoszą się też głosy, jakoby Rożestwieński 
padał ofiarą in trygi, k tórej promotorem je s t ex- 
nam iestnik Aleksiejew, że stąd podsycaną jest 
w ersja , iż Rożestwieński je s t chory i że tylko 
jego chorobie nerwowej należy przypisać winę 
wypadku pod Hull, dalej, że wskutek rozdraż 
nienia nie mógłby działać zgodnie z komendan­
tem załogi w W ładywostokn.

T eraz, gdy już flota bałtycka z pewnością 
opuściła wody francuskie, w ybrał się adm irał 
Jonąnieres na jej poszukiwanie i oczywiście nic 
nie znalazł. Japończycy —  kto wie —  może 
sobie g ratu lu ją takiego zakończenia sprawy i wo- 
góle całego zajścia z F ra n c ją , gdyż dać lm to 
może sposobność do —  rozszerzenia swoich po­
siadłości kosztem kolonii francuskich w Indo- 
Chinach.

Darem nie przestrzegali tacy znawcy tam te j­
szych stosunków, jak  b. ministrowie Lanessan 
i Lokroy, przed drażnieniem Japonii, k tóra nie 
pozwoli się traktow ać na równi z Syamem lub 
Chinami. Delcassó w swem ślepem schlebianiu 
Rosyi uczynił wszystko możliwe, aby obudzić nie­
nawiść Japonii przeciw Francuzom...

Na lądzie daje się zauważyć od kilku dni 
spotęgowany ruch obydwu armii. Ja k  przed wszy- 
stkiomi wielbiona bitwami dotąd, zaczynają wysu­
nięte oddziały stykać się w ciasnej przestrzeni, 
odgraniczającej obydwa obozy. Rozumie się, że 
wojska rosyjskie —  jak  zawsze —  odnoszą 
z początku „zwycięstwa", dzięki większej ilości... 
komunikatów rosyjskich —  aby potem klęska 
była tern snmaryczniejszą. Jedna okoliczność 
zmieni stan  rzeczy o tyle, że Llniewicz ma być 
zwolennikiem ofenzywy... Pam iętam y zresztą, że 
podobną rolę atakującego odegrał w lutym br. 
Grippenberg i —  skończyło się to na strasznej kię 
sce. Tymczasem Japończycy robą energiczne przy­
gotowania do oblężenia W ładywostokn. Armia 
oblężnicza. stojąca pod komendą generała Hase- 
gawy w północnej Korei, otrzym ała rozkaz przy­
gotowania się do marszu, a za parę dni możemy 
usłyszeć o operacyach na dwćch frontach.

Gdzie flota bałtycka się schroni na wypadek 
otoczenia W ładywostokn od strony lądu, jest za­
gadką? __________________________________

Przegląd pol!tyc?rv.
Centralny komitet wyborm . Hr. A or>- 

Dzieditózycki złożył gptoo# ,  ̂ ; ^ s K n r -  ;tt 
ul& rcz’Tójów wyborczych pod poz^.o;. .e 
jako prezes koła polskiego nie moae pośw:- 
cić dużo czasu temu zajęciu. I komitet samo­
zwańczy zebrał się przedwczoraj we Lwowie 
i  wybrał prawie jednogłośnie prezesem posła 
Tadeusza Cieńskiego. Trzeba przyznać, że do 
objęcia tego stanowiska należy posiadać duży 
zasób... odwagi cywilnej, zwanej w pewnych 
wypadkach bezczelnością. Komitet centralny 
ma, tak przynajmniej twierdzą jego matada- 
rzy, pilnować polskiego stanu posiadania 
w Galicyi wschodniej, czyli innemi słowy 
starać się rozbojem i fałszerstwem pozbawić 
ruskich chłopów prawa wolnego wyboru ich 
posłów narodowych, a narzucać im szlachci­
ców jako „wolno wybranych posłów". Jeżeli 
W. Dzieduszycki jako poseł z większej po­
siadłości mógł nadać sobie pozory pewnej 
niezawisłości wobec wyborów z kuryi wiej­
skiej, to już Tadeusz Cieński jako poseł z tej 
kuryi i to z czysto ruskiego powiatu (Zalesz­
czyki) wprost prowokuje Rusinów swą nową 
godnością. Jakto, on szlachcic, wybrany zna­
nymi sposobami przez ruskich chłopów po­
słem sejmowym, jest teraz widomym repre­
zentantem złodziejskiej zasady, że wscho­
dniej Galicyi tylko polscy’ szlachcice mogą 
być prawodawcami Rusinów? Przytem ma 
Cieński i inne grzechy na sumieniu. On to 
w sesyi sejmowej 1903 r. był referentem 
sprawy założenia gimnazyum ruskiego w Sta­
nisławowie i on to, poseł ruskich chłopów, 
przeparł odrzucenie tego narodowego żądania 
Rusinów. Bezczelność swoją w tej sprawie 
posunął Cieński jeszcze dalej.

Gdy w zeszłorocznej sesyi sejm pod 
wpływem admonicyi rządowej uchwalił na­
reszcie założenie tego gimnazyum, on konse­
kwentnie przeciw temu głosował i tern gło­
sowaniem dał niedwuznaczny wyraz swemu 
zapatrywaniu na potrzeby narodu, którego 
on jest posłem. Cieński w mowach swoich 
sejmowych chwalił się niejednokrotnie, że 
wybrany został wolnymi głosami chłopów 
ruskich w Zaleszczykach. Tak samo „wolno 
wybranym" posłem był przed nim w tym 
powiecie Chamiec, w tensam sposób — przy 
poparciu komitetu centralnego — będzie nim 
inny szlachcic i nie zmieni się to póki obe­
cne prawo wyborcze, dające takim Cieńskim 
możność wysuwania się na czoło spraw pu­
blicznych nie zostanie zniesione.

Cieńskiemu przypisują jedną szczególnie 
zaletę, dającą mu specyalne uzdolnienie do 
kierowania komitetem centralnym. Oto był 
on w sejmie „dzikim", nie należał zatem 
wyraźnie do żadnego stronnictwa i to ma 
być dowodem jego bezstronności. A należe­
nie do osławionego koła sejmowego? A za­
łożenie związku katolicko-społecznego ? Czy 
to samo nie nadaje człowiekowi wybitnego 
charakteru partyjnego, czy samo ciągłe ży- 
rowanie się polskością i katolicyzmem nie 
powinno mu zamurować gęby wobec ludności 
innej narodowości i innego obrządku ? Szkoda 
słów. Dopóki taka rozbójnicza instytucya, 
jak centralny komitet wyborczy, może w biały
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dzień wybierać prezesów, to obojętnem jest, 
czy będzie nim Dzieduszycki cay Cieński- 
Będzie nim każdy kloc, służący jako tara® 
przeciw prawom politycznym ludu.

RUCH STREJKOWY.
Strejk prasowaczek i praczek we Lwo*

wie zakończył się we w torek 23 b. m. zw j' 
cięstwem strejknjących. S tanęła mianowicie ugo­
da, na mocy której pracodawczynie zgodziły s-? 
na 11 godzinny dzień pracy (zam iast 14 godzin) 
dla prasowaczek, a 12 godzinny dzień pracy dl# 
praczek. Co do płac, podzielono robotnice n» 
dwie kategorye, wedle rodzaju zajęcia. Dla IŁ 
kategoryi oznaczono płacę 1 '8 0 — 2 ‘50 K, dla Ł 
kategoryi 2 '4 0 — 3 '—  K. P raca  poza godzina®* 
będzie osobno płacona. Oprócz tego zobowiązały 
się pracodawczynie przez 3 miesiące nie wyda' 
lać nikogo z pracy.

Robotnice postanowiły przystąpić gremialni# 
do organizacyi.

Strejk piekarzy wybuchł w S a m b o r z e -  
Towarzysze piekarze! Nie jedźcie do Sambora »# 
robotę aż do ukończenia strejku.

Krwawy I Maja w Tarnowie. Kilku nas*
towarzyszom w ty jo y m  w T an o w ie  wytoczoi. 
jak  wiadomo, śledztwo o rz tk  ie  pobicie po’ 
cyantów w dniu 1 maja. U r z ę d o w  a „ G a z e  
l w o w s k a "  w Nr. 117 z 23 m aja 1 9 0 5  s tr  
ogłasza w tej sprawie następujący oficjalny ko' 
munikat:

„Fałszywe pogłoski. W obec pogłosek. jak 1* 
pojawiły się w niektórych czasopismach k ^ jo  
wych o przebiegu dnia 1 m aja w Tarnowie, » 
w szczególności o zaszłem tam  r z e k o m o  pr?; 
te j sposobności krwawem starciu policyi i ża»' 
darmeryi z dem onstrantami, stwierdzam y na pod­
stawie a u t e n t y c z n y c h  i n f o r m a c y j ,  że wia­
domości te są zupełnie z p r a w d ą  n i e z g o -  
d n e " .

Ponieważ sprawa ta  była przedmiotem śledz­
tw a sądowego, przeto „autentyczne inform acje11 
gazety urzędowej pochodzić mogą jedynie od sądO 
tarnowskiego i opierać się wyłącznie na wyni' 
kach śledztwa karnego. Widocznie zatem doebo' 
dzenia sądowe stwierdziły, że krwawego starci# 
w Tarnowie w dnin 1 m aja nie było.

Wyzysk i okradania emigrantów. Odnośni# 
do notatk i pod powyższym tytułem  w 134 nu­
merze „Naprzodu" uprasza nas zwierzchność 
izraelickiej gminy w Oświęcimiu o zaznaczenie* 
że B ernard  P i l z e r  nie je s t członkiem repre* 
zentacyi oświęcimskiej gminy wyznaniowej.

Tow. Paweł Gohre, były pastor, który p# 
kongresie drezdeńskim, złożył swój m andat d# 
parlam entu niemieckiego z 20-stego saskieg# 
okręgu wyborczego, został obecnie ponownie, z# 
zgodą zarządu partyjnego, mianowany socjalno- 
demokratycznym kandydatem n a  posła w tymi# 
okręgu.

Pisząc 0 wybuchu bomby przy ul. Miodo­
wej, podaje „Dziennik poznański": „Sprawcą byl 
niejaki szewc Dobrowolski (nazwa żydow ska)../

Ten dopisek nawiasowy je st charakterysty­
czny dla głupkowatych redaktorów  owego pisma* 
którym  się zdaje, że w czytelnika wszystko wmó­
wić można. W ięc, gdy im trzeba dowodu, i# 
ruch rewolucyjny w Królestwie je st Intrygą ży' 
dowską —  bez zająknięcia się robią z Dobrowol­
skich nazwisko żydowskie.

Robotnicy wobec komisyi ministra Kokow- 
CBWa. Robotnicy Newskiej fabryki budowy okrę* 
tów odpowiedzieli odmownie na propozycyę ko­
misyi Kokowcewa co do wypowiedzenia swych 
poglądów na wnoszone do komisyi projekty no­
wych praw, opracowanych przez oddział przemy­
słu ministeryum  skarbu, o wolności strejków* 
ntworzeniu pomocy lekarskiej dla robotników* 
państwowem ubezpieczeniu robotników itd.

Odmowę swą robotnicy motywowali w sposób 
następujący:

„Prawodawcze projekty dotyczą robotników 
z całej Rosyi, przeto robotnicy Newskiej fabryki 
nie mogą się uważać za uprawnionych do mó­
wienia w imienin wszystkich. K om isja powinn# 
była zapytywać nie ich jednych lecz wszystkich 
robotników. Lecz gdyby naw et prawodawcze pro­
jekty  były przedłożone do rozpatrzenia wszyst­
kim robotnikom, to rezu lta t byłby żaden wobec 
tego, że brakuje podstawowych gwarancyj: — 
wolności prasy, zebrań, związków i nietykalności 
osobistej.
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Praeciw nie naw et robotnicy obawiają się, że 
takie rozpatrzenie nowych projektów prawodaw­
czych stałoby się powodem do nowych represa- 
Hów“ .

W reszcie robotnicy Newskiej fabryki budowy 
okrętów oznajmili komisyi sekretarza stann Ko- 
kowcewa, że najzupełniej solidaryzują się z o- 
anajmieniem swych delegatów, złożonem w ko­
misy! Szydłowskiego i że we wszystkich obecnych 
komisyach i projektach prawodawczych widzą 
jedno tylko dążenie, mianowicie, dążenie do 
Wprowadzenia robotników w błąd i  odroczenia 
żądań, co do narodowego przedstawicielstwa.

Rozruchy W Mitawie. ZM ltaw y donosi „R uś": 
Powracając ze stacyi po odprowadzeniu wojsk, 
tłum przeszedł przez główną ulicę miasta, prze 
w racając la tark i ilum inacyjne (było to w carskie 
urodziny) i bijąc napotykanych p i  drodze poli- 
cyantów. Przeszedłszy wiorstę, tłum doszedł do 
m ieszkania naczelnika gubernialnego zarządu żan- 
darmskiego i wybił szyby w oknach. W  mieszka­
niu naczelnika żandarm eryi był w tedy w spra­
wach służbowych wiceprokurator. Dokonawszy 
tego, tłnm  rozszedł się.

Jednocześnie za miastem odbyło się zgroma­
dzenie, tłum napadł na strażnika, poranił go 
strzałam i i kijam i tak  ciężko, że ten  wkrótce 
zmarł.

W  p r z e d d z i e ń  p o d p a l o n o  m i e s z k a ­
n i e  a d j u t a n t a  n a c z e l n i k a  ż a n d a r m ó w ,  
który omal że nie spalił się wyskakując z obję­
tego płomieniami domu.

Sensacyjna historya. Londyński „Mornig 
L eader" donosi z Petersburga, jakoby wykryć 
miano spisek, mający na celu uprowadzenie ro­
syjskiego następcy tronu, aby posiadając takiego 
zakładnika, dowolnie dyktować carowi warunki.

ZAW IADOMIENIA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Safandnły“, komedya w 4 aktach W. 

Sardon (gościnny występ Boi. Leszczyńskiego).
Sobota: „Starzy kawalerowie", komedya w 4 aktach 

W. Sardou (gośoinny występ Boi. Leszczyńskiego).
Niedziela: „Honor", dramat w 4 aktach H. Suder- 

mana (gościnny występ Boi. Leszczyńskiego).
— W Czytelni kobiet odbędzie się w czwartek dnia 

85 b. m. o godz. 5 odczyt p. Moszczeńskiej „O nauce 
moralności i religii".

— Walne zgromadzenie Związku galicyjskich szyn- 
karzy. We wtorek dnia 30 b. m. o godzinie 9 rano 
odbędzie Bię we Lwowie w sali hotelu „Belle-rue" 
pierwsze walne zgromadzenie członków Związku ga­
licyjskich szynkarzy. Na porządku dziennym jest wy­
bór prezydyum wraz z wydziałem i ukonstytuowanie 
się wydziału. Nieczłonkowie mogą na walnem zgro­
madzeniu przystąpienie do Związku zgłosić.

O ab rya łsk i kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i p i& n o le  —  
krajowe i zagraniczne — nowe i  przegrana— 
aa gotówkę i na spłaty — bea za lieak i,

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
w Krakowie.

Wybory z kuryi małych domów
skończyły się „zwycięstwem" stańczyków. Na 
1119 uprawnionych do głosowania oddało głosy 
797. W ybrani zostali kandydaci stańczykowscy: 
dotychczasowi radcy miejscy Stanisław  D r o ­
z d o w s k i  698 gł., H enryk S c h w a r z  703 gł. 
i W iktor S u s k i  692 gł., dalej nowy prezes 
kahału dr Samuel T i l l e s  700 g ł , Stanisław  
S t a c h e w s k i ,  właściciel ulicy Stachowsktego, 
692 gł., oraz kandydat niby „wspólny" (nieda­
wno jeszcze wódz stronnictw a demokratycznego, 
obecnie „konserw atysta") Jan  K w i a t k o w s k i  
700 gł.

Kandydaci demokratyczni pozostali w mnłej- 
Bzości: dr G ertler 84  gł., Jugendfein 77 gł., 
Leśnlowski 78 gł., dr Pisiewicz 82 gł.

K urya małych domów należy do najbardziej 
skorumpowanych.

Wybory z koła inteligencyi.
K andydatura dra Zygmunta M a r k a  zyskuje 

wśród wyborców z inteligencyi coraz żywsze 
sympatye. Ogólnie odczuwają szerokie koła in te­
ligencyi krakowskiej, że dr Zygmunt M a r e k  
powinien wejść do rady miejskiej, k tóra zyska 
w nim dzielnego i wykształconego a bezintere­
sownego pracownika, człowieka zasad, obrońcę 
żywotnych interesów ludności przed rozpanoszo- 
nemi klikami lichwiarzy żywności 1 kamleniczni- 
ków, bojownika kultury i postępu.

Żywe zadowolenie obudziła kandydatura S ta­
nisław a W y s p i a ń s k i e g o ,  którego w sprawie 
teatralnej opuściła cała rada miejska, z w yjąt­
kiem reprezentanta robotników posła Daszyń­
skiego.

Z dotychczasowych radców kandydują pp. 
U d e r s k i  i S o ł t y s i k ,  którzy okazali się dziel 
nemi siłami fachowemi, pierwszy w sprawach 
technicznych, drugi w sprawach szkolnych.

Z kandydatów urzędniczych pojawili się na 
listach kandydackich: urzędnicy kolejowi pp.
Fredro B o n i e c k i  i W e i n e r t ,  bardzo popu­
la rn i w kołach kolejarzy 1 urzędniczych wogóie, 
oraz urzędnik pocztowy p. H i ć k i e w i c z .

Z kandydatów nauczycielstwa sta je po raz 
pierwszy na arenie wyborczej p. Stanisław  N o- 
w a k ,  prezes towarzystwa nauczycieli i nauczy­
cielek krakowskich szkól ludowych i wydziało­
wych, człowiek szczerze postępowy i bardzo po­
pularny wśród nauczycielstwa, które za nim go­

rąco agituje. Kandyduje również dotychczasowy 
radca p. M a c i o ł o w s k i .  Charakterystycznem 
jest dla wrogiego usposobienia stańczyków wo­
bec nauczycielstwa, że na liście konserwatywnej 
nie ma ani jednego reprezentanta nauczyolestwa 
ludowego! Ale hyecy wyborcze nasyłali stańczy­
cy na nauczycieli, aby ich teroryzować!

W śród wyborców żydowskich znajduje popar 
c!e kandydatura p. nadradcy S a r  e g  o, mimo że 
figuruje on na liście konserwatywnej.

Do kategoryi komicznych kandydatur należą 
kandydatury pp. dra B e a u p r ć ’go  i [dra Au- 
g u B t a  Sokołowskiego, którzy się wzajem popie­
ra ją  w „Głosie narodu" i sami na siebie głoso 
wać będą.

** *

Lokal wyborczy komitetu socyalno-demo- 
kratycznego w dniu wyborów z kola inteligen­
cyi, t. j. przez cały dzień ju trzejszy: Plac W8Zy- 
stłcich świętych 10, parter (naprzeciw m agi­
stra tu  —  obok mieczam i Dobrzyńskiej).

Z CARATU.
Krwawa bójka z nożowcami.

Warszawa, 25 maja. (Petersburska ag. tel.). 
Wczoraj wieczorem przyszło na kilku ulicach 
koło Marszałkowskiej do krwawej bójki mię­
dzy robotnikami żydowskimi, a pospólstwem 
bez zajęcia. Od nożów i strzałów zginęło 
kilku ludzi, wiele rannych.
. (Stoi to niewątpliwie w związku z agita- 

cyą bądź policyjną, bądź kościelną, zarządzo­
ną przez arcybiskupa Popiela. Przyp. Red.). 

Bomba w Siedlcach.
Londyn, 25 m aja. (B. Reutera). Ubiegłej nocy 

rzucił nieznany człowiek b o m b ę  n a  p o l i c m a j ­
s t r a  w S i e d l c a c h ,  siedzącego na werandzie.
Policmajster jest ciężko ranny, trzy  osoby 
odniosły lekkie rany. Sprawca uszedł.

Zabicie gubernatora w Baku.
Baku, 25 maja. (Pet. ag. tel.). W czoraj po 

południu o godzinie 3 został gubernator książę 
Nakaszldze zabity wybuchem bomby. Oficer 
kozaków, który przechodził ulicą i woźnica gu­
bernatora, odnieśli przytem rany.

Komunikat rządowy.
Kijów, 24 maja. (Pet. ag. tel.). K ilka dzien­

ników zagranicznych podało, że z okazyi niepo­
kojów w Żytomierzu departam ent policyjny po­
lecił generał-gubernatorowi Kleigelsowi chwyce­
nie się stanowczych środków dla stłumienia n ie­
pokoi i że bezpośrednio potem zarządzonem zo­
stało wydalenie izraelitów z Kijowa, aby ochronić 
rodziny żydowskie przed rozgoryczeniem tłumów. 
Urzędownie donoszą, że doniesienia te  pozbawione 
są wszelkiej podstawy i wywołane zostały przez 
nieporozumienie. Konieczne zarządzenia dla tłu  
mienia niepokojów w Żytomierzu wcześnie (!!) 
wydała miejscowa adm inistracja  i nie trzeba było 
do togo zarządzenia depart&mentn policyjnego. 
Również nie dano polecenia masowego wyda­
lania izraelitów z Kijowa. Chodzi tu  o zastoso­
wanie specjalnych nstaw  obowiązujących dla 
miaBta Kijowa bez żadnego związku z zajściami 
w Żytomierzu. Na prośbę izraelitów  generał-gu­
bernator ciągle łagodni surowe postanowienia o 
prawie pobytu izraelitów w Kijowie.

Rzeczone doniesienie, opiewające, że jedna 
ezęśó ludności ma być gdzieś wydaloną celem 
ochrony przed drngą, brzmi wogóie nieprawdo­
podobnie. Złagodzenia, jakich udziela generał gu ­
bernator w stosowaniu ustawy o pobycie izraeli­
tów w Kijowie i innych miejscowościach poła- 
dnicwo zachodniego obszaru i pozwolenia dzieciom 
izraelickim na uczęszczanie do zakładów nauko­
wych, świadczą tem bardziej, że doniesienia za­
granicznych dzienników polegają na tendeneyj- 
nem przekręceniu. Co się tyczy bezpieczeństwa 
osobistego i mienia, żydzi na równi z innymi 
rosyjskimi poddanymi doznają ochrony (?) ustaw 
i  zw ierzchaiści.

język niemiecki w kraju nadbałtyckim.
P e te rs b u rg ,  24  maja. Komitet ministrów o- 

świadczył się na wczorajszej konferencyi za do­
puszczeniem niemieckiego języka wykładowego 
w bałtyckich szkołach średnich prywatnych. U- 
czniowie tych szkół m ają jednak składać egza- 
mina wstępue w języku rosyjskim .

Wejna rostjsko-japoóska.
Przed bitwą morską.

Londyn, 24 m aja. „Mornlng P ost" donosi 
z Szangaju, żo słychać tam  z dobrego źródła, 
iż flota adm irała Togo znajduje się jeszcze koło 
Mazampho.

WJadywostok odcięty.
Londyn. 24 maja. „Daily Telegraph" donosi 

z Tokio: Połączenie kolejowe z Władywosto- 
klem zostało przerwane tak, że twierdza 
jest obecnie odciętą.

Petersburg, 25 maja. Petersb. agencya te­
legraficzna utrzymuje, iż doniesienie „Daily 
Telegraph", jakoby połączenie kolejowe z Wła- 
dywostokiem zostało przerwane, jest zupeł­
nie nieuzasadnione.

Przed walną bitwą w Mandżuryl.
Londyn, 24 maja. „Daily Telegraph" donosi 

z Tokio, że budowa kolei żelaznej Kirin-Soehun 
je st już ukończoną, również wybudowaną jest 
szeroka droga od K lrinu na połudnle.^Połączenie 
kolejowe Dalnego z Mukdenem znowu przywró­
cono.

A r m i a  j a p o ń s k a  l i c z e b n i e  d o r ó w n u j e  
z n o w u  s t a n o w i ,  j a k i  m i a ł a  p r z e d  b i t w ą  
p o d  M u k d e n e m .  Zdaje się, że Rosy aule wy 
konują rozmaite operacye na granicy Mongolii i 
w kierunku Sinmlntin.

Na giełdzie w Tokio nastąpiła wczoraj zwyż 
ka kursów. Niektóre papiery doszły da kursu, 
jakiego jeszcze od początku wojny nie miały.

W czoraj odbyła się w pomieszkaniu prezy­
denta ministrów konferencya, w której wziął u- 
dział markiz I t o ,  szef sztaba generalnego Ja -  
m a g a t a ,  oraz ministrowie Bpraw zagranicznych 
i  wojny.

Tokio, 25 m aja. (Urzędownie). Po południn 
dnia 21 b. m. batalion piechoty rosyjskiej i 6 
szwadronów konnicy atakowało północną wyżynę 
Szimlangtao, zostały jednakże odparte. Dnia 22 
batalion piechoty rosyjskiej i trzy  oddziały kon 
nicy ruszyły naprzód wzdłuż drogi kirińskiej, 
zostały jednakże odparte I cofnęły się na prawy 
brzeg rzeki Liao.

Petersburg, 25 maja. G enerał Liniewicz te ­
legrafuje pod datą wczorajszą: Nasz oddział, 
który dnia 21 b. m. ruszył ku stacyi Czantufn, 
został przez Japończyków, zajmujących wzgórza, 
przyjęty ogniem. Gdy nasz oddział wykonał atak , 
Japończycy opuścili wzgórza.

Nowa pożyczka rosyjska?
Berlin, 25 maja. Utrzymuje się tu pogło­

ska, że potajemnie toczą się rokowania po­
między Petersburgiem a Paryżem o wielką 
pożyczkę, w której angażowanym ma być 
kapitał francuski i belgijski.

„Neutralność" Francyl.
Paryż, 25 maja. Agencya Havasa donosi 

z Saigonu: Władze francuskie zabroniły do­
starczania okrętom węgla w obrębie francu­
skich wód terytoryalnych.

Na prośbę k o n s u l a  n i e m i e c k i e g o  
władze morskie u w i ę z i ł y  z a ł o g ę  n i e m i e ­
c k i e g o  p a r o w c a  węglowego „Hans Men- 
zel“. Załogę umieszczono na pokładzie fran­
cuskiego pancernika „Redoutable". Nastą­
piło to z powodu zbuntowania się załogi, 
która n ie  c h c i a ł a  da l e j  p ł y n ą ć  ze 
względu na niebezpieczeństwo wojenne.

LOKAL
socyalno-demokratycznego komitetu wy­
borczego w dniu wyborów z koła inte­
ligencyi, t. j. przez cały dzień jutrzejszy:

Plac WW. Świętych 10
parter

(naprzeciw magistratu — obok mleczarni 
D o b rzy ń sk ie j) .

T E L E G R A M Y .
Posady antysemitów.

Wiedeń, 24 m aja. W iedeńska rada miejska 
odbyła dziś posiedzenie w celu wyboru dwóch 
wiceburmistrzów. W iceburm istrzem  pierwszym w 
miejsce Strobacha wybrany został dotychczasowy 
I I  w iceprezydent dr N e y m a y e r ,  drugim wice­
burmistrzem adwokat dr P o r  z e r .  Obaj otrzy­
mali po 125 głosów. K andydat opozycyi d r Kom  
otrzymał 19 głosów. (Trzecim wiceburmistrzem 
miał zostać S tełner, w miejBce którego Bielobla- 
wek wszedł do wydziału krajowego. Jednakowoż 
Stełner odstąpił od kandydatury i posada ta  zo­
stanie przez antysem itów obsadzoną dopiero po 
sankcjonowaniu ustawy o utworzeniu te j posady).

Wiedeń wśród lasów.
Wiedeń, 25 maja. Rada m iasta W iednia u- 

chwaliła utworzyć dookoła m iasta pierścień z la­
sów i wyznaczyła na ten cel na razie 25 milio­
nów koron, które pokryte będą z pożyczki.

Strejkl.
Opawa, 25 maja. W Witkowicach wybuchł 

w fabryce żelaznej w oddziale mostowym 
strejk, gdyż dyrekcya nie chce się zgodzić 
na 25°/0 podwyższenia płacy. Spokoju nie 
zakłócono; inne oddziały fabryki dotychczas 
nie przyłączyły się do strejkn.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 24 maja. W sejmie przedłożyła 

komisya dla incompatibilitas sprawę co do 
emerytury hr. Keglevicsa, b. intendanta tea­
trów nadwornych, wniosek o przedłożenie 
aktów, których wydania rząd odmówił.

K o s s u t h  zgłasza wniosek, aby Izba 0- 
świadczyła się za ułożeniem samoistnej wę­
gierskiej autonomicznej taryfy cłowej. Za 
podstawę projektu służyć ma przedłożenie 
rządu, zgłoszone w styczniu 1904 r.

Budapeszt, 24 maja. W ęgierskie biuro ko 
respondencyjne donosi a W iednia: Cesar* przy­
jął o godzinie 11 pried  południem hr. Ju l. An- 
drassy’ego na posłuchaniu. H r. Andrassy rozwinął 
odpowiednio do ostatnich uchwał komitetu wy­
konawczego program  koalicyi, na podstawie któ­
rego mogłoby nastąpić powołanie gabinetu z sze­
regów większości. Z biżenie zasadniczych stano­
wisk w kwestyi wojskowej nie nastąpiło; sy­
tu a c ja  je s t niezmienioną i ta k ą  samą, jaką jest 
od kilku miesięcy. Hr. Andrassy dziś o godzinie 
3 po południn wyjeżdża z W iednia do Budapesztu 
i złoży sprawozdanie komitetowi wykonawczemu 
s przebiegu audyencyi.

Co się tyczy pogłosek, krążących w ostatnich 
dniach, o ustąpienia hr. Tl- y, to —  jak  sły­
chać —  dotąd nie zapadło ostateczne postanowie­
nie, w jak i sposób gabinet mógłby teitsz ustąpić 
i członkowie rządu hr. TiSzy będą musieli jeszcze 
przez pewien czas prowadzić prowizoryczne rządy.

Budapeszt, 25 m aja. H r. Juliusz Andrassy 
powrócił wczoraj wieczorem do Budapesztu. —  
Franciszek Kossuth odwiedził Andrassyego i kon­
ferował z nim. Andrassy przedstaw i osobiście 
komitetowi kierującemu przebieg audyencyi n ce­
sarza. Term in posiedzenia komitetu wykonaw­
czego dla wysłuchania tego sprawozdania jeszcze 
nie został wyznaczony.

Wiedeń, 25 maja. Bezowocność m isji hr. An­
drassyego podziałała także na giełdy deprymu­
jąco. Szczególnie budapeszteńska giełda rzuciła 
na tutejszy  ta rg  dość znaczną porcyę walorów, 
tak, że szczególnie obie akcye kredytowe wcale 
znacznie ucierpiały.

Strejk robotników gazowych.
Budape8Zt, 24 m aja. S tre jk  robotników ga­

zowych został zakończony, albowiem dyrekcya 
zgodziła się na żądania robotników.

Katastrofa kolejowa.
Charków, 24 maja. Koło miejscowości Lato- 

w aja wykoleił się pociąg, złożony z wozów oso­
bowych i towarowych. 25 wozów uległo zdruz­
gotaniu. W ielu podróżnych zginęło i odniosło 
rany.

Unieważnione mandaty.
Berlin, 25 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu rzeszy unieważniono kilka wybo­
rów, między tymi wybór posłów Brejskiego 
i Korfantego.

Jeszcze księżna Koburska.
Paryż, 25 maja. (Doniesienie ag Havasa). 

Lekarze, którzy zostali wyznaczeni do zba­
dania stanu umysłowego ks. Ludwiki Kobur- 
skiej wydali orzeczenie na korzyść księżnej.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 24 maja. Nacyonalistyczny deputowa­

ny C o n g y zamierza zgłosić in terpelację w spra­
wach czynności likwidatorów sądowych, którzy 
przy sprzedaży dóbr kongregacyjnych się zbo- 
gacili.

Strejk kolejarzy we Francyl.
Paryż, 24 maja. S tre jk  kolejarzy w departa­

mencie Correze ukończony. Część żądań robotni­
ków uwzględniono.

Eksplozya w fabryce.
Rouen, 24 maja. W  fabryce ogni sztucznych 

nastąpiła eksplozya. Jeden robotnik zabity, je ­
den ranny.

Zaburzenia strajkowe w Hiszpanii.
Bilbao, 24 maja. W  miejscowości Barakaldo 

przyszło do s t a r c i a  między łamiBtrejkami, a 
strajkującym i, chcącymi urządzić s t r e j k  g e n e ­
r a l n y .  K ilka osób odniosło rany. Do Barakaldo 
wysłano w o js k o .  Na linii kolejowej Barakaldo- 
Bilb&o położyli strajkujący robotnicy n a  s z y ­
n a c h  rozm aite sprzęty, w tem  także sprzęty 
domowe, celem przeszkodzenia ruchowi pociągów. 
W  Barakaldo Ggłoszono s t a n  o b l ę ż e n i a .

Nieuczciwe figle.
Sztokholm, 24 maja. (Biuro kor.) Dzienniki 

donoszą, że studenci tutejszych szkół wyższych 
ofiarowali zarządowi miejskiemu swoje usiogi na 
czas strajku robotników, zajętych przy czyszcze­
n ia miasta. Ubiegłej nocy ulice m iasta zam iatali 
studenci.

Stokholm, 25 m aja. W ezoraj rano zgłosiła 
się wielka liczba ochotników, chcących pracować 
w miejsce robotników czyszczenia m iasta, którzy 
strejku ją. Zgłosili się studenci, studentki a także 
urzędniczki biurowe. Gdy pewien student wiózł 
beczkę z wodą, otoczył go tłum i towarzyszył 
mu, został jednakże przez policję rozprószony.

Wiedeń, 24 maja. W  miejsce dotychczasowego 
prezydenta „B eam tenvereinn“, który z powoda 
stanu zdrowia urząd swój złożył, wybrano pre­
zydentem emer. szefa Bekcyjnego Obentrauta.

Ze stow arzyszeń  i zgrom adzeń.
x  Zabawa ogrodowa robotników stolarskich i tapl- 

cersklch odbędzie się w niedzielę 28 b. m. na Woli 
Justowskiej w ogrodzie p .' Męckiej. Początek o godz. 
2 po południu. Wstęp 40 h. Muzyka wojskowa.

x  Wycieczka Związku kobiet. Dnia 1 czerwca b. r. 
urządza stow. Związek kobiet wycieozkę na Wolę 
Jnstowską z zabawą taneczną w ogrodzie p. Męokiej. 
Program bardzo urozmaicony. Wstęp 50 h.

x  Stowarzyszenie robotników stolarskich i drze­
wnych wogóie „Zgoda-* we Lwowie (ni. Skarbkowska 
16) zawiadamia swoioh członków, oraz swoje filie i 
staoye płatnicze, że w niedzielę 4 czerwoa odbędzie 
się roczne walne zgromadzenie o godzinie 10 rano.

x  Stowarzyszenie robotników malarskich i lakier­
niczych we Lwowie zawiadamia członków, iż walne 
zgromadzenie członków odbędzie się dnia 9 czerwca. 
Festyn na górze Zamkowej na dochód prasy robotni­
czej odbędzie się dnia 10 czerwca.

X  Lokal „Spójni", stowarzyszenia polskiej młodzieży 
postępowej we L w o w ie , został przeniesiony do pa­
sażu Mikolasza, sohody II., I. piętro (obok pałacu kry­
ształowego).

n a d e s ł a n e .
(Za dział ten redakcja nie odpowiada.)

Dr Albert Susskind
b. asystent Unlw. Jagiell.

o r d y n u j e  j a k  w l a t a c h  u b i e g ł y c h  
w Karlsbadzie

Sprudelstrasse, „Amerikaner".
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Z BRODOWI

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna11 bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial11 Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy11 z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

Przez Wysokie ck. tsamiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje biisty okrętowe

do Ameryki
I., II. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Nie dajmy się 
oszuk iw ać!

Niem ieckie TUTKI cygaretowe, jak rów nież niem ieckie  
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie w iem y, 

że to wyrób w rogów  naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich onł u- 
żywają, są tylko podejściem . — Na odnośnym  towarze 
pow inna być w ym ieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko w szyscy znąmy.
M y p rzem y sło w cy  P o la cy  i R usini, n ie m am y pow odu  w sty ­
dzić się  n aszych  nazw isk . A  w ięc  precz z w yrobam i, które  
nie posiadają nazw iska p rzem ysłow ca  p o lsk ieg o  lub rusk iego .

Szanujmy siebie, jeśli nie chcem y zginąć!

Mr. WL. B E L D O W S K f
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS" 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

81

Dla łatwego wyboru tutek, polecani następujące gatunki:

do tytoni 
lekkich

T u tk i ż ó ł t e :
„NORIS11 Mais Numa ] do tytoni
„NORIS11

T u tk i b ia łe :
„NORIS11 
„NORIS11 z watą 
„NORIS“ Salvesol 
„NORIS11 Salvesol-ClnbJ

Szczególniejszą nwagę zwracam na tutki „ N o r is-S a lv eso l“. 
Odznaczają sit} niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawiona nikotyny.

Albert
deParis

lekkich 
do tytoni„NORIS “ „ . .

Tatki „Hadgis-Nissim" j Jocnych

Najlepszy środek 
do c zyszczen i a  

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B 7 C I A .

Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 417

O ZD O B A  DLA KAŻDEG O  PO KO JU ! Z powodu zwi­
nięcia fahryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan
ścienny
sznelkowy

obnstron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 2C0 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto. za zaliczką 

posłać HŚ3 po złr. 2 5 0 . HUS 
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ct. sztuka

Pierwszy morawski eksportowy dom  towarowy

JU L IU S  HO ITASC H, GÓDING Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

P o sz u k u je  s ię

kilku dozorców
we wieku 21 lat, do zakładu, płaca do 20 
złr. miesięcznie, ubiór służbowy, oraz mie­
szkanie z całem utrzymaniem.

Kilku K o n d u k to ró w  do kolei od 1-go 
lipoa b. r. na 700 K, ubranie służbowe oraz 
inne różne dodatki, jak również perzonal 
męski i żeński każdej kategoryi.

Zgłoszenia po polsku z dołączeniem marki 
pooztowej na odpowiedź do:

E kspedycyi W ien e r-C e n tra l-S te lle n - 
A nzeiger, W ien , III/l E s la rn g a sse  10.

Ap a r a ty  fo to g ra ficzn e , z a ­
w s z e  ś w ie ż e  k lis z e , pa­
p ie r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g ra ficzn e  
poleca po c e n a c h  n isk ic h

Niemetz i  S p . w Krakowie
ul. S zew sk a  1. 2  p iew szy  dom  

od  R ynku. 236

Proszę żądać
gratis i fran co

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

W S W  HHHHS HOHHBD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B r iix  N r. 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. l -45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

K o n c e sy o n o w a n y  sk ła d

Ogni sztucznych
poleca N I E M E T Z  i S p .

w  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  1. 2.
Ognie pojedyncze lub sortimenta 

na majówki lub wycieczki.
Geny niskie. 321 Cenniki darmo.

Ś L Ą S K I E  P Ł Ó T N O
70 om, szeroka, 20 m, długa, płótno góralskie złr. 21
76 
75 
75
75
76 ..
76 „

,146 „ 
Pierza darte po

chłopskie 
silne 
domowe
Oxfort

prześcieradłou# „ ,, prz
7. kg, złr. 125, T60

Obrusy,  s e r w e t y ,  rę cz n ik i  I c h u s t k i  do nosa. 
Wysyłka za zaliczką.

J o h a n  B tephan, X IV . F ren d en th a l
(Śląsk austryacki). 273

Mam zaszczyt donieść Szanownej j 
P. T. Publiczności, że wróciłem do j 
Krakowa i na nowo założyłem za-; 
kład zegarmistrzowski, w którym sprze­
daję zegary, zegarki i wyroby jubi­
lerskie wyłącznie ze sławnych i pier­
wszorzędnych fabryk, po cenach fa­
brycznych bez konkurencyi.

Reperacye uskuteczniam jak naj­
dokładniej i bardzo tanio. Polecając 
się nadal łaskawej pamiąci, upraszam 
o liczne odwiedziny. 267

Z wysokiem poważaniem

Michał Pemper
ulica  G rodzka, L. 4 ,

“  w pobliżu Rynku Głównego. —

Kto szuka zajęcia, kto 
szuka u b o c z n e g o  zatru­
dnienia, kto się stara o sa­
modzielne stanowisko, kto 
chce zarobić p i e n i ą d z e
niech bezwłocznie napisze korespon­
dentkę do Chem . In d u str ie -W erk , 
S ie h e n h ir te n  7 7  b. W ie n  i nie­
chaj zażąda b e z p ł a t n e g o  p r z y ­
s ł a n i a  ilustrowanego k a t a l o g u .  
„Moją egzystencyę zawdzięczam Pa­
nom11 Ig. M. i A. „Żałuję, żem nie 
znał przedtem adresu Pa,nów“. P. L. 
i. W. Podobnych oświadczeń setki.

TANIE CZESKIE PIERZE
^  5 kilo: świeżo darte K 9 60, 
W * lepsze K 12-—, białe bardzo 

% 8 j§ p 2 N l miękkie darte K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białośoi b. 
mi§kkie darte K 301 —, K 
36-—. Wysyłka opłatnie za 

zaliozką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

B e n e d y k t S aoh se l, L o b es 326,
164 Poczta P ilz n o  (Czechy).

Do nabycia we wszystkich większych handlach

PARYEOL
N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINNE
zas tp je  najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)
zastępca dla Galicji I BuStowinj: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

P raw dziw y jed y n ie"  V 1 
w oryg irta lnem  o p ak o w an iu  fy.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w  GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
P o le o a  S za n o w n ej P . T. P u b lic z n o śc i

PIW O GRYBOWSKIE
które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
wysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek 7/ł0 litrowych 
lub 30 flaszek i/2 litrowych; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek i/2 li­

trowych ; P i w o  B o k  po 30 flaszek 1/4 litrowych.

PIW O GRYBOWSKIE
wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra­
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b ó w i e ,  a nie jak wiele innych 

browarów przez pośredników i propinatorów. 805

n m m

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„ E a ls e r  W ilh e lm  I I .  “ 
„ K ro n p rln z  W ilh e lm 11 
„ K a ia e r  W ilh e lm  d e r  Cforosse11

215 m etrów  d łu g i 
202 „
198 „

jadą. z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odjazd we wtorki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o l n ą  w o lę  i m oże  za sw o je  pie­
n iądze p o d r ó ż o w a ć  dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. M I S S L E K , BKEMEN, Bahnhofstrasse 30.

zssm

Je d y n y m  I s t n i e j ą c y m  
p ra w d z iw ie  ang le l -  
sk lem  środkiem  p ięk ­
n o śc i  j e s t  B a la s s a  
p ra w d z iw e  a n g ie lsk ie

* -  f g  M L E K O
=  O G Ó R K O W E  =
które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z a p e łn le  n ie s z k o d liw e .

I flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
I kor., krem ogórkowy 2 kor., puder 

kor. 2 -  I 1-20.

Główna wysyłka Apteka G. Balassa
Budapeszt, Erzsehetfalva.

Główne składy w Galicy!: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
w Krakowie; Arnold Reiger, droguerya, 
ul. Grodzka 1. 38. 53

Biuro techniczne 
poszukuje Panny
kasyerk i, znającej dobrze buchal- 

teryę podwójną.
Oferty suh „Rutynowana" poste 

restante Kraków. 3ig

„GLOBUS”
ntnlst do czyszczenia.

Starym  I młodym mężczyznom
poleca się pismo, k tó re  się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy m edycyny D ra M u l l e r a
o rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntow nem  wyleczeniu te-

foż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
kor. 20 hal. w m arkach pocztowych. 

Curt Rober, Braunschweig.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaozanowski, Z drukarni Władysława Teodorezuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


